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T#iJ. *'"O"ąc, zmilkni esz'ł Czyżmyślisz, człowieku,

Mi;il;r# dzić i zniszczyó ze szczęterŃ

Tyrezjasz
Ani i; ciebie, ni siebie nie zmartwrę,

irrJir; mnie kusisz, nie rzeknę już słowa,

Edyp
t *"nnajgorszy - bo nawet byś skałę

Ó#"l -,ii.."ni" więc milczeć zamierzasz

l"ni*7*rrony tak wytrwac do końca?

Tyrezjaw
iipOr"ńOi ganisz, a w sobie nie widząc

Oijędów §niewu, nade mnąsię znęcasz,

Edyp
Xtoz Uv na takie nie uniósł się słową

iiióńi na§ze zńewuinszty miasto?

Tyrezjasz
ZĆiłń.to samo, choć milcząc się zaprę,

Edyp
iiifu cn zejdzie,winieneś nam jawić,

Tyrezjasz
Ńi"lrz 

"i" 
rzeknę. Tyzaś, jeśti y9l1l. . .

ChoŃy najdzikszą wybuchnij wśctekłosctą,

EdYP , | ,_ Lt_.^l^. ńń.
ł*ię" wypowiem, co mi *bły§Ę gniewu
-luz 

Si"iu'; iriedzty, iż w moim mniemaniu

Tyś ową zbrodnię podZegł i zgotował

Aż po sam zamach; a nie byłbyś ślepyrł
ro i ,u czyny bym ciebie winował,

Tyrezjav
d"pr'r*ayr A więc powiem ci, byś odtąd

twego 
"łrroko 

pilnujlc, i 1'vT, rozmowy,

Jako-teą ltOry pot,łał tę ziemię,

Edyp
iJł! U."""elne wyrzucasz ty ,ł9y1?

i;;; ;"ryślasz przed srogą ujśc karą?

Tyrezjav
ńzedłerą prawda jest siłą mej duszy,


